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SPRAW OZDANIA

G ŁO SY C U D Z O Z IE M C ó W  
0  O D B U D O W I E  I O C H R O N IE  
ZABYTKÓW W P O L S C E

O statnie  trzy lata odznaczają  sit; w y ­
ją tkow o  l icznym i odw iedz inam i gości za ­
gran icznych  w Polsce, w śród  k tórych  nie  
brak w y b itn y ch  z n a w c ó w  sztuki.  Ustne  
ich opin ie  lub późniejsze  p u b l ika c je  są
1 m o g ły b y  dla nas b y ć  p e w n y m  w sk a ź ­
n ik iem  dla naszej pracy  z zakresu k o n ­
serw acji  zabytków .

Poza jed n y m  może Szczecinem , prace  
nasze  w  dziedzinie  o d b u d o w y  z a b y tk ó w  
oglądan e  b y ły  przez tak w ie lu  p o w a ż ­
nych z n a w c ó w  cudzoziem sk ich  w tym  
krótkim  czasie,,  że trudno by  b y ło  p r z y ­
toczyć  najw a żn ie jszy ch .  G ośc il iśm y  p o ­
w ażneg o  historyka  duńskiego  Hoerskiera,  
któ ry  ostatnio przez pól roku mieszkał  
w Polsce, b y  zapoznać  się  z naszym i pra­
cami o d k ry w cz y m i  w dz iedzinie  z a b y t ­
ków  przede  w szys tk im  z epoki r o m a ń ­
skiej. Przyjeżdżała  również z jego kraju  
dyrektorka m uzeum  Thorwaltlsena w Ko­
penhadze  Else Kai Sass, która w yraża ła  
się  nader pochlebn ie  o pracach konser­
watorsk ich  p row ad zon ych  na terenie  
W arszaw y, Poznania i K rakowa.

C u dzoziem cy ,  zw łaszcza  Szwedzi ,  Ho­
lendrzy i S z w a jc a rz y  dz iw ili  się, że n a ­
sza opieka nad z abytkam i objęła również  
zam ek malborski,  ten sym bol n a jw ię k ­
szych  nieszczęść,  jak ie  spatia le  z ręki 
krzyżackiej  na nas/, naród. Uw aża l i  to 
za dow ód w ysokiej  kultury naszych pra­
c o w n ik ó w  sztuki,  że potrafili  w zn ieść  się  
ponad nienaw iść  tlo wroga i ocenili  za ­
bytki,  naw et najbardziej  obce. z abso­
lutnie o b ie k ty w n eg o  punktu widzenia.

Wielu z cu d zo z iem có w  słysząc ,  a potem  
w idząc  tempt) naszej ro/budow'v gosp o­
darczej nie chce w ogó le  w ierzyć ,  że po 
tak w y n iszcza ją ce j  w ojn ie  i okupacji  m o ­
ż em y  zdo by ć  się na o d p ow ied n ie  środki  
i energię, by restaurować ty le  zabytków  
i prow ad zić  prace o d k ry w cz e  w wielu  
od leg łych  nieraz od linii  k o m u n ik a c y j ­
nych punktach  kraju.

Specja ln ie  c ie k a w y  będzie dla nas glos  
w spraw ie  o d b u d o w y  zabytków  W arsza­

w y  redaktora nacze lnego  ..Arts“ R a y ­
monda Cogniat.  k tóry  parę  m ies ięcy  te ­
mu baw ił  w Polsce. Cogniat  w 192 n u ­
merze p o w y że j  w sp o m n ia n eg o  czasopism a  
m ów i co następuje: „Tu również  dw ie  
tezy  p rzec iw sta w i ły  się: teza lo g ik i  i teza  
uczucia.  Teza tych, k tórzy  chcie l i  bu d o ­
w a ć  w szy s tk ie  domy" w  sty lu  n o w o cz e ­
sn y m  i tych ,  k tórzy  chcie l i  o d k ry ć  coś 
ze starego oblicza m iasta  przez  o d b u d o ­
w y w a n ie  l icznych p a ła có w  o s iem n a sto ­
w ie cz n y c h  na pod ob ieństw o  d a w n y ch .  
R ów nież  tu z w y c ię ż y ła  teza u czu c io w a :  
N ie  trzeba, b y  W arszaw a — m ó w ią  —  
w y g lą d a ła  w  oczach s w y c h  m ieszk a ń có w  
jako m iasto  całkowdcic zb u d o w a n e  w  p o ­
łowie  dw ud zies tego  stulecia.  C ok o lw iek  
się pocznie,  W arszaw a m a sw ą  daw ną  
przeszłość  p arow iekow ą,  trzeba, b y  P o ­
lacy' czuli ,  że ta przeszłość  należała  do  
nich i że ona może przetrw ać k a ta k l izm y ,  
że stan ow i ona cząstkę  ich k u ltu ry  i ich 
natury. My m am y  aż nadto  dok ładne  d a ­
ne, b y  o d tw o rzy ć  w iern ie  fa sa d y  tych  
a r y s to k r a ty cz n y c h  bu dow li .  W  krótk im  
czas ie  te lasady now e p rzyb iorą  p a ty n ę  
taką sumą jak te d a w n e  i będz iem y  ży li  
jeszcze  bardziej w zw iązku z naszą prze ­
sz łośc ią“.

„B yło  to m ów ione  przeciw pew n em u  
zbyt  teoretycznem u i o derw anem u (od 
życia) ,  opartem u na przes łankach czys to  
log icznych  utylita i  yzm ow i.  P o w o l i  W ar­
szaw a  przybiera sw e  norm alne  oblicze.  
Kilka m iesięcy  temu podjęto  o d b u d o w ę  
ulicy, przy  której s ta ły  ty lko  b u d o w le  
z osiem nastego  w ieku. Jest ona  obecnie  
p ra w ie  ukończona.  N ie  pozostaje  nic  in ­
nego jak ty lk o  dokonać  w y p ra w y  ty n k o ­
wej czy o k ła d z iny  m arm urow ej,  by o k a ­
zało się  św ia tu  odm łodzone  oblicze ,  ży w a  
przeszłość  źródło nadziei na przysz łość.

Um iano skorzystać  ze sposobnośc i ,  by  
narzucić  tym  bu dow lom  takie  w y m ia r y ,  
które un iem ożliw ią  ich późniejsze  zde­
form ow anie .  U l ic a - t a  w ięc  m ieści bu d o ­
w le  m ające  najw yżej  dw a piętra w y s o ­
kości,  dla zachow ania  jednolitości  s t y lu “.

W spom nę tu n a w ia so w o  dw óch  arch i­
tektów  radzieckich , którzy już d w u k ro t ­
nie o dw iedza l i  Polskę: B aborow a i Czer-  
nyszew a. B y l i  oni z a ch w y ce n i  m o m en tem  
rek o nstruk cy jn y ch  i uwrażali ,  że  ów  styl
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o siem n a sto w ieczn ej W a rsza w y  w in ien  
b y ć  rów nież u w zg lęd n io n y  w  b u d o w la ch  
m o n u m en ta ln y ch , s ta w ia n y ch  obecnie, 
a b y  w  ten  sposób  nadać m iastu  asp ek t 
s ty lo w e j  jedności. C iż sam i arch itekci 
zw ró c ili jed n ocześn ie  u w a g ę, że w Z w iąz­
ku  R ad zieck im  obecnie po w ie lk ie j w o j­
n ie  szanu je s ię  rów nież w sze lk ie  w a rto ­
śc io w e  b u d o w le  d z iew ię tn a sto w ieczn e , nie 
b u rzą c  ich zb y t p o sp ieszn ie , chyba  
w  osta teczn ej kon ieczn ośc i.

N ajobszern iejsze  jednak spraw ozd anie  
z o d b u d o w y  z a b y tk ó w  w  P olsce  za m ie ­
śc i ł  ostatn io  w  prasie szw ajcarsk iej  dr 
l . inus  Birchler, profesor Z w iązkow ej  
tech n icz n e j  S zk o ły  W yższej  w  Zurichu,  
prezes Z w iązkow ej Komisji  dla Z a b y t ­
ków. W sp om in a  on, że został  w  styczn iu  
zaproszony  przez po lsk ie  Min isterstwo  
K ultury  i Sztuki,  aby  zapoznać- się  z za ­
gadn ien iam i konserw acji  z a b y tk ó w  sztuki  
w  Polsce. Zwiedz.it przy  ty m  w ie le  m ie j ­
scow ości ,  notu jąc  w łasne  nie  sugerow ane  
z zew n ątrz  obserwacje.  P ierw sze  w r a że ­
nia ze sw ej  w y c ie c z k i  ogłosi! już 30 w r ze ­
śnia 1948 w  w ieczo rn y m  w y d a n iu  „Neue  
Züricher Z eitung“ w Nr 2039 pt. „O pieka  
nad z a b y tk a m i  w dzisiejszej Polsce", 
gdz ie  postaw ił  ty lko  jeden zarzut, że 
przy o d b u d o w ie  z a b y tk ó w  arch itektury  
nie u ż y w a  się n o w oczesnego  w yp osażen ia  
technicznego.

S zerzej i z n iek łam an ym  entuzjazm em  
w y p o w ied z ia ł się  w  49 num erze z 4 gru ­
dn ia  1948 „S ch w eizer isch e  B auzeitung"  
(66 rocznik). „W  p rzec iw sta w ien iu  do 
S zw a jca r ii“ — p isze  „która nie ma ż a d ­
nego urzędu p a ń stw o w eg o  dla ochrony  
z a b y tk ó w  a przede w szy stk im  żadnego  
Z w iązk ow ego  u sta w o d a w stw a  w tej d z ie ­
d z in ie , P olska posiada tak ie , a m ia n o w i­
cie  u sta w y  z roku 1928, zn aczn ie  rozb u­
dow a n e  w roku 1947. R ejestrację  z a b y t­
k ów  aż do roku 1850 rozp oczęto  już  
w okresie  m ięd zy w o jen n y m . Strona o rga­
n izacyjn a  o ch ro n y  za b y tk ó w  została  s ta ­
rannie  przem y śla n a , a sk ła d  person a ln y , 
co n ajw a żn ie jsze , w ła śc iw ie  dobrany, 
ch ociaż  w ojn a  sp o w o d o w a ła  luki w tym  
zesp o le“.

W spom ina dalej o p o lsk ich  p er iod yk ach  
pośw ięco n y ch  h istor ii sz tu k i i m ów i m ię ­
dzy in n ym i: „Z w iązek  P olsk ich  H isto ry ­

k ó w  Sztuk i tego roku w y d a ł  w łasn e  c z a ­
sop ism o o m a w ia ją ce  restaurację  dzieł  
sztuki „O chronę z a b y t k ó w “, która w  u ­
kładzie  i formacie  p rzy p o m in a  za sa dn i­
czo nasze  z eszy ty  „Heimatschutz.“. M ówi  
dalej: „To co p o w ied z ia łem  w  „S ch w ei­
zerische B auze itu ng“ 1948 nr 6 str. 75
0 od b u d ow ie  z a b y tk ó w  w e W łoszech, o d ­
nosi się  rów nież do P olsk i. Jest to z a ­
rów no problem  p sy ch o lo g ic zn y  jak  i u r ­
b a n isty czn y . N ie  ty lk o  k an a liza cja , p rze­
w od y , k ab le  itd . zm uszają  p la n u jącego  
do tego, b y  w- sta ry ch  częśc iach  m iasta  
za ch o w a ł w  zasad zie  d aw n e k ierunk i 
ulic, a le  także (i to jest n ajistotn iejsza  
p rzy czy n a ) p ie ty zm  d la  za b y tk ó w . C zym  
by b y ła  W arszaw a bez sw ego  Starego  
M iasta, Zam ku i R yn k u ?  C zym  b y  b y ł  
na now o polsk i G dańsk bez kościo ła  M a­
riack iego, pa łacu  A rtusa i A rsenału?  
G d ziek o lw iek  h isto ry czn e  w artośc i w c h o ­
dzą w  grę, szanu je się  stare częśc i m ia ­
sta  p rzy sto so w u ją c  do nich  now ą za b u ­
dow ę przez w p row ad zen ie  o k rężn ych  u lic  
itd. N o w oczesn e  ośrodk i p rzem ysłow e, 
h a n d low e i m ieszk a ln e  są starann ie  o d ­
d z ielon e  od starych .

„ Z a ch w y ca ją cy  pałac- „Ł azienk i“ ze 
sw y m  teatrem  na w o ln y m  p ow ietrzu , p o ­
łożon ym  na drugim  brzegu kan ału  jest 
wraz. z parkiem  zasad n iczo  odbudow-any  
z w y ją tk iem  w n ętrz. N a p o d sta w ie  fo to ­
grafii dają się  o d tw o rzy ć  p o szczegó ln e  
fa z y  odbudow y. N ajprzód  o tw o ry  o k ie n ­
ne i d rzw io w e  zo sta ły  ze w zg lęd ó w  sta ­
ty czn y ch  w y p ełn io n e  cegłą . W ew nątrz  
w idać sto  otworów m in o w y ch , które c zę ­
śc io w o  u szk od ziły  bogatą  sztuk aterię. 
N iem com  zabrakło  czasu , by w y sa d z ić  
w p o w ietrze  tę b u d o w lę“.

T ak om aw ia  w szy stk ie  w a żn ie jsze  z a ­
b y tk i W arszaw y, Zam ek, P a ła c  pod Bla  
chą, pa łac  S taszica , katedrę, k o śció ł Św. 
K rzyża, k ośció ł W izytek ,. Św. A lek sa n d ia
1 W ilanów-. W reszcie  przechod zi do G d ań ­
ska: „ N a js ły n n iejszą  b u d o w lą  tego m ia ­
sta  jest kośció ł M ariack i, k tórego części 
a rch itek ton iczn e  m ają b y ć  odb ud ow ane  
do p o ło w y  roku 1949. Z naczna część  jego  
pięk n ego  sk le p ie n ia  sia tk o w eg o , opartego  
na 28 filarach , jest ju ż  odn ow iona . P rzy  
p om o cy  w in d y  m a ter ia ło w ej Jjedynego  
now oczesn ego  środka tech n iczn ego , jak i
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w id z ia łem  w  P olsce) w y je ch a liśm y  na  
dach. W śród ruin fra g m en ta ry czn ie  z a ­
c h o w a ły  s ię  w sp a n ia le  b ram y i b ogate  o b ­
ram ienia  okien. P ro sty m i środk am i te ch ­
n iczn y m i zab ezp iecza  s ię  to, co m ożna  
jeszcze  zab ezp ieczy ć . Stoi je szcze  m ur ze ­
w n ętrzn y  dw oru  A rtusa , b ęd zie  on do­
p iero  p ó źn iej resta u ro w a n y “.

O m aw ia  d a lej z w ie lk im i p o ch w a ła m i  
p o lsk ie  p la n y  o d b u d o w y  M alborga, a n a ­
stęp n ie  W rocław ia . „B reslau“, k tóre p r z y ­
brało teraz staro-sło w ia ń sk ą  n a zw ę  W ro­
cław , jest p ra w ie  tak  zn iszczo n e  jak  W ar­
sz a w a “. W y m ien ia  tu k o lejn o  zab ytk i 
ch a ra k tery zu ją c  ich  zn iszczen ia .

„S zczegó ln ie  za a w a n so w a n a  jest w  P o l­
sce  ren ow acja  śred n io w ieczn y ch  ob razów  
na d rzew ie  oraz rzeźb y  drew nianej. Prof. 
M arconi sp orząd ził w  sw o im  W arszaw ­
sk im  In sty tu c ie  sp ec ja ln y  aparat do 
p rześw ietla n ia  obrazów . R ów n ież  prof. 
B ia n ch i-B an d in elli z R zym u, k tó ry  z w ie ­
dzał ten In sty tu t, w y p o w ied z ia ł się  
z uznan iem  o ty m  n o w y m  aparacie. N a j­
d e lik atn iejsze  za g a d n ien ie  sta n o w i odn o­
w ien ie  ogrom nego k ra k o w sk ieg o  o łtarza  
W ita S tw osza . Ten n a jw ięk szy  o łtarz c a ­
łego  gotyku  (z figuram i niem al p o d w ó j­
nej w ie lk o śc i natu ralnej, a le  rów n ież  z f i ­
gu rk am i ja k b y  p rzezn a czo n y m i do teatru  
la lek  i z m aleń k im i częśc io w o  dop iero te ­
raz w y d o b y ty m i p o sta cia m i tła) p o w sta ­
w a ł w  la tach  od 1477—89. B yl 0 1 1  za c za ­
só w  a u striack ich  w  roku 1868 n ie szczę ­
ś liw ie  odrestau row an y . P rzy n ow szych  
robotach k on serw atorsk ich  w  roku 1932 
stw ierd zon o  w ięk sze  szk o d y  w y rząd zon e  
p rzez  o w a d y  (Ify lo trn p cs b a iu lu s i A no- 
bium  striatum  L.). P on iew aż nic m ożna  
b y ło  w te d y  o łtarza  dem on tow ać, m usiano  
zrezy g n o w a ć  z g a zo w a n ia  naruszon ych  
przez o w a d y  części. O gran iczon o  się  w ięc  
ty lk o  do p o c ią g n ięc ia  w szy stk ich  partii 
zagro żo n y ch  m inią . N iem cy  w y w ie ź li  o ł­
tarz jak o  łu p  w ojen n y . W  roku 1946 p o ­
w ró cił on z N o ry m b erg i do K rakow a, 
przy  czy m  transport jego  n ie  b y ł ła tw y , 
p o n iew a ż  ogrom ne f ig u ry  drew n ian e  
z p artii środk ow ej z trudem  ty lk o  d a ły  
się  u m ieśc ić  w za m k n ię ty ch  w a gon ach  
k o le jo w y ch . D o k ła d n e  b a d an ia  w y k a z a ­
ły , że  od  roku 1932 jed y n ie  p red ella  na  
now o zo sta ła  za a ta k o w a n a  przez o w ad y .

P o szczegó ln e  częśc i o łtarza  u m ieszczon o  
w  jed n ej sa li zam ku na W a w elu , gd zie  
prof. S łon eck i przez okres n iem al tr z y ­
letn i p ra cu je  nad  ich restau racją . M ożna  
m ieć  p rześw iad czen ie , że  to arcy d zie ło  
późno - śred n iow ieczn ego  sn y ce r stw a  d o ­
tąd m oże  jeszcze  n iedocen ion e  a  w y w ie ­
rające potężn e  w rażen ie  jest z a b ezp ieczo ­
ne przed  p r z y sz ły m i uszk od zen iam i. T rze­
ba za u w a ż y ć , że w  sa li, w  k tórej w y k o ­
nuje  się  d e lik a tn e  roboty , u trzy m u je  się  
sta le  tem p eraturę (12— 12,5° C), o d p o w ia ­
d ającą  norm alnej tem p eraturze k o ścio ła  
M ariackiego, do którego m a p o w ró c ić  o ł­
tarz w  p r z y sz ły m  roku. Sam  k o śc ió ł M a­
riack i zosta ł w  la tach  od 1889— 93 restau ­
ro w a n y  i w y m a lo w a n y  w ed łu g  projektu  
M atejki. P o lich rom ia  ta n ie  o d p ow iad a  
dzisie jszy m  p ojęciom  kon serw atorsk im , 
p o zostan ie  jednak  i jest ob ecn ie  restau ro­
w an a, g d y ż  M atejko b y ł n a jw y b itn ie j­
szy m  p olsk im  m alarzem  z d ru g iej p o ło ­
w y  u b ieg łego  stu le c ia “.

C h cia łb y m  tu w sp om n ieć  je szcze  ustn ie  
w y ra żo n ą  o p in ię  dyrektora  V ictoria  and  
A lbert M useum  — Mac L eglena, k tó ry  na  
p y ta n ie  czy  zach odzi potrzeb a  za tru d ­
n ien ia  p rzy  restauracji o łtarza  sp ec ja li­
stó w  ob cy ch , o d p o w ied zia ł, że  uw aża  n a ­
sze m etod y  w tej d z ied zin ie  za n ien a ­
ganne.

D a le j w spom ina  jeszcze  B irch ler o re­
n o w a cji fresk ó w  w P olsce , za m ieszczą ją c  
odn ośn e zd jęcia . „W k o ście le  C y stersó w  
w M ogile pod  K rakow em  usun ięto  c iężk i 
barokow y o łtarz  g łó w n y , a na śc ian ach  
o d k ry w a  s ię  fresk i w czesn o  ren esansow e, 
które są restau row ane w  sp osób  bardzo  
p od ob n y  do n a szy ch  m etod . P rzełożon y  
klasztoru  w ied z ia ł już, że pod obn ie  
w k lasztorze  C y stersó w  I la u te r iv e  w e  
F ryb u rgu  k a za liśm y  u su n ąć w ie lk i b a ro ­
k o w y  o łtarz g łó w n y “. N a  za k o ń czen ie  ar­
ty k u łu  o m a w ia  w reszc ie  w y k o p a lisk a  
przed- i w czesn o-rom ań sk ic  w  P olsce . 
W spom ina w ięc  o Sk ałce, o rotund zie  
Św. M ikołaja  w  C ieszyn ie , o  k o śc ie le  Św. 
A d au k ta  i F e lik sa  na W aw elu  i o w ie lu  
in n y ch  n a szych  b u d o w la ch  rom ańsk ich .

W. J.  D o b r o w o l s k i .
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